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CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekście 
5(1 gr.. za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tahelarycz- 

Ine 50 proc., a św iątecz. 
m e 25 p n v  drożej. Dro­
bne , ngłoszenia po 10 

[groszy. I)la poszuku- 
ąeyeb pracy 5 gr. za 

| w yraz. Najmniej  1 zl
r e r e *  nan ter x s tr R H J a t^ j

Prenumerata w y­
nosi miesięcznie

1. 2.00
■'••’■unistraeji 6 
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Jed yn y organ dem okratyczny n iezależny w oj. kieleckiego.
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ODDZIAŁY:

Poseł Rożek wywołał awanturę w sejmie.
SAMOBÓJSTWO CÓRKI TROCKIEGO

Straż  marszałkowska wyniosła agenta Sowietów
z sali posiedź?ń.

W A RSZA W A , 12. 1. (wł.) Dzisiejsze 
posiedzenie sejm u trw ało  bardzo k ró t. 
ko. N a w stępie rozpatryw ano k ilk a  
p ro jek tów  ra ty f ik a c ji  umów m iędzyua. 
rodow ycli i konw encji z Gdańskiem  
oraz p ro jek ty  drobnych ustaw .

W  czasie czy tan ia p ro jek tu  noweli 
do ustaw y o przepisach służbowych dla 
pracow ników  państw ow ych i wojska 
doszło do awantury, którą wywołał po­

seł komunistyczny Rożek.
Poseł Rożek wszedł na trybunę i 

pocuął wygłaszać antypaństw ow e prze­
mówienie. Marszałek sejmu trzykro. 
tnie zwracał mu uwagę, kiedy to je . 
dnak nic nie pomogło odebrał posłowi 
Rożkowi głos.

Rożek nie zwracał na słowa mar­
szałka sejm u żadnej uwagi i w dal. 
szym eiągu przemawiał.

W ówczas wezwana została ua salę 
straż  m arszałkow ska,

która wyniosła posła Rożka z sali.
Podczas wynoszenia Rożek wymyśl ai 

na rząd i sejm.
P ro je k t noweli odesłany został do; 

kom isji. N astępnie w yw iązała się k ró t 
k a  dyskusja  nad p ro jek tem  ustaw y o

szkołach akadem ickich. W spraw ie tej 
zabierało głos k ilk u  posłów opozycyj-' 
nych, m iędzy innym i poseł Czetw ertyń 
ski, pos. B ry ła  i poseł Griinbaum , któ­
ry  k ry tykow ał p ro jek t, oświadczając, 
że zam yka on szkoły akadem ickie w

twierdzę reakcji.
Projekt ustaw y odesłano do komi­

sji. N a tem dzisiejsze posiedzenie za. 
kończono.

Następne posiedzenie sejmu wyzna* 
ezono na środę, dn. 18 bm. na godz. 4 pp.

W a lk i  o 40'Pdzśnsiy tydzień pracy.
PRZEMÓWIENIE DELEGATA GÓRNIKÓW' POLSKICH.

GENEW A, 12. 1. (PAT). Na konfe­
rencji w spraw ie międzynarodowego 
skrócenia czasu p racy  toczy się w dal­
szym eiągu dyskusja  ogólna nad za . 
gadnieniem  40 godzinnego tygodnia p ra  
cy. Rząd angielski, oraz g rupy  praco­
dawców wypowiedzieli się przeciwko 
uchw aleniu m iędzynarodow ej konwen­
cji w te j spraw ie, gdyż spowodowałoby 
to, ich zdaniem, podwyższenie kosztów 
produkcji i pogłębienie kryzysu. Za kon 
w encją oświadczyły się g ru p y  robo tn i.

cze oraz kilka rządów m. in. niemiecki, 
który poczynił jednocześnie liczne za­
strzeżenia.

Dziś przemawiał w dyskusji gene, 
ralnej m. in. delegat robotniczy p. 
Stańczyk, który zaznaczył, że rozłoże­
nie istniejących ilości prac na większą 
liczbę robotników dzięki wprowadzę, 
niu 49 godzinnego tygodnia pracy by­
łoby je»hivm ze środków zahamowania 
dalszej katastrofy gospodarczej św ia. 
ta.

Ha przekupstwo dzienników mają pieniądze
— na reparacje ich brak,

BANK POLSKI MIAŁ 12 M ll.J. 
DOCHODU.

WARSZAWA, 12. L (wł.) Od­
było się dziś posiedzenie rady banku 
polskiego, na którem rozpatrywano 
bilans za rok ubiegły. Czysty zysk 
banku za rok ubiegły wyniósł 12 nii 
ljonów złotych. Uchwalono wypła­
cić 8 proc. dywidendę wszystkim 
udziałowcom banku.

160 BEZROBOTNYCH INWALI­
DÓW WOJENNYCH ZNAJDZIE 

PRACĘ.
;■ WARSZAWA, 12. 1. (wł.) Mini. 
Sterjum spraw wojskowych zarzą­
dziło przyjęcie dop racy 160 inwali­
dów wojennych do różnych insty- 
'tueyj wojskowych.

PRZEMYSŁOWCY ŁÓDZCY NIE  
CHCĄ SPRZEDAW AĆ NA WEKSLE.

ŁÓDŹ, 12. 1. (wł.) Przem ysłow cy
łódzcy porozum ieli się m iędzy sobą i 
u chw alili, że nie będą sprzedaw ać swyeh 
tow arów  na  weksle. Sprzedaż odbywać 
rgię będzie ty lko  za gotówkę. Towar na 
ypcksle otrzymać mogą tacy kupcy, któ­
rych weksle żyrowane będą przez Iudci 
bogatych i  gwarantowane pierwszym  
numerem hipoteki.

POWODZENIE POLSKI SOLĄ
W OKU NIEMIECKIEM.

,-1f BERLIN, 12. 1. — Nacjonalistyczna 
„Boersen Ztg.“ wyraża niezadowolenie 
% powodu powodzenia interwencji poL 
>kiej w A nglji w związku ze znanym  
Incydentem radjowym.

Dziennik pisze zgryźliwie o sukcesie 
[polskim, którym jest uzyskanie dla 
^przedstawiciela polskiego dostępu do 
"radja angielskiego, celem wygłoszenia 
prelekcji na temat Pomorza polskiego.

BRU K SELA , 12. 1. (PAT). W  związ­
ku  z kam pan ją  rew izjonistyczną n ie­
miecką, skierow aną przeciwko Polsce, 
b rukselska „La N ation Belge“ pisze, że 
dziś są dowody, że Niem cy w ydaw ały 
pieniądze na  propagandę bez liczenia,

podczas gdy na płacenie reparaey j ich 
nie m ają.

Ileż to dzienników zagranicznych co« 
stało przepłaconych przez Niemcy, aby 
bronić ich polityki i znaleźć poparcie 
dla wysuwanych przez nich żądań.

Rząd rumuński podał się  do dymisji.
BUKARESZT, 12. 1. (wł.) Douoszą Powodem dym isji ma być konflikt 

z Bukaresztu, że dziś w godzinach po- między żandarmerią rumuńską a kró- 
południowyeh gabinet Maniu podał się lem Karolem, 
do dymisji.

Koniec kryzysu za pół roku.
POMYŚLNE WRÓŻBY MUSSOLINIEGO.

LONDYN, 12. 1. „News Chronicie** 
ogłasza wywiad swego korespondenta' 
z M ussolinim , k tó ry  w yraża przekona, 
nie, że kryzys wszechświatowy osiągnął 
swój najw yższy poziom, co po trw a oko 
ło fi-ciu miesięcy.

W  drug ie j połowie obecnego roku 
M assoliui spodziewa się popraw y. 
T rzy zagadnienia m uszą znaleźć roz. 
wiązanie, a m ianowicie: spraw a d łu

gów wojennych, rozbrojenia i barjer 
celnych.

Co się tyczy stosunków  pomiędzy 
F ra n c ją  a W łocham i M ussolini ocze­
k u je  zbliżenia francusko _ włoskiego.

M ussolini podkreśla bezwzględne 
pragnien ie pokoju, k tó ry  jest W ło­
chom niezbędny dla rekonstrukcji go. 
spodarczej.

Czternaście ofiar zamieci śnieżnej w Rumunii.
W IEDEŃ, 12. 1. W K om itacie Ram- 

nik - S arak  odbyły się przedwczoraj 
w ybory do reprezentacji kom itatów ej’.

Z powodu gw ałtow nej śnieżycy l i­
czni Wyborcy, udający  się do m iejsc

głosowania zabłądzili.
Wczoraj rano znaleziono pod war­

stwą śniegut rapy 14-tu osób zamar­
zniętych. Prawdopodobnie liczba ofiar 
zamieci śnieżnej jest znacznie większa.

B ER LIN , 12. 1. (wł.) W edług wiador 
m ości nadeszłych z B erlina, córka Tro„ 
pkiego popełniła  samobójstwo.

P rzyczyny sam obójstw a otoczona 
są  tajem nicą.

AUDJENOJE U  PREZYDENT A 
RZPLITEJ.

W ARSZAW A, 12. L (PAT.) P rezy ­
dent R zplitej p rzy ją ł dziś przed połud­
niem  delegację kom itetu  akadcm ji 
papieskiej w osobach dr. szam belaua 
Y acąueret, ks. dr. U gniewskiego i szara 
belana Jakim ow skiego. N astępnie p, 
prezydent p rzy ją ł prezesa LO PP., inż. 
M artynow icza.

POSIEDZENIE RADY BANKU  
POLSKIEGO.

W ARSZAW A, 12. 1. (wł.) Dziś od­
było się posiedzenie rad y  banku polskie 
go. Z rachunku  zysków i s t r a t  w yni­
ka, że pozostał czysty zysk w wysoko­
ści 12.2 m ilj. zl. R ada uchw aliła  w ypła­
cenie za rok ubiegły dyw idendy od ale. 
;cji I-e j i I i-e j em isji w wysokości 8 
proc.

ECHA INCYDENTU RAD.i OWEGO 
W KRÓLEWCU.

W ARSZAW A, 12. 1. (wł.) S kandali­
czny w ybryk  ra d ja  królewieckiego, jak  
się dow iadujem y, znajdzie swój wyra/, 
w specjalnej nocie rządu niemieckiego 
do rządu  polskiego, k tó ry  w yrazi z te 
go powodu ubolewanie.

PRZECIWKO PENSJOM K W ESTA, 
RZY.

W ARSZAW A, 12. 1. (wł.) Odbyto się 
dziś posiedzenie kom isji ad m in is tra ­
cy jnej sejm u, na k tórem  omawiano 
p ro jek t ustaw y o zbiórkach publicz* 
nych na  różne dobroczynne cele.

Poseł Polakiew icz z BB. w ystąpił s 
ostrem  przemówieniem przeciwko pen­
sjom , jak ie  pob iera ją  różni „działacze** 
i kw estarzc, p racu jący  w różnych is:, 
s fy tuejach  społeczno dobroczynnych.

Redukcje w Sowietach
W ARSZAW A, 12. 1. (PAT.) Fala, re 

dukcyj personalnych w insty tucjach  
sowieckich trw a. W aparacie spółdziel­
czym w Moskwie zredukowano nara- 
zie 8(51 lodzi zapow iadając dalsze

zmniejszenie liczby etatów . W Odesie 
zlikwidowano 40 b iu r  handlowych. Wj 
m ieście G orki skasow ano 47 urzędów, 
w pozostałych zaś zredukowano 1.800 
ludzi.

RO K O W A N IA  CHIŃSKO .  JA  FON- 
SK IE .

SZA N G H A J, 12. 1. (PAT.) Dziś od­
było się tu  w T ing  - W ang - Tao spot-: 
kan ie  przedstaw icieli chińskich i ja -  
pońskeh w obecności oficera m a ry n a r , 
k i angielskiej. Celem spo tkan ia  byloj 
omówienie procedury  celem podjęcia 
urzędowych rokow ań, m ających  n a  Ce, 
lu  zaw arcie rozejm u w Szang - H a i « 
Kwan.
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Z Pism i depesz PRÓBY GOSPODARCZEJ DYWERSJI
PIRACI GDYŃSCY...

Mamy swoje morze, swój port, mu­
simy więe mieć i swoje mety, portowe.

Oto w Gdyni dwaj złodzieje, Paweł 
Hofman i Edward Polak skradli duży 
kuter rybacki i zamierzali uciec na mm 
do Danji. r

Zorganizowany pościg przez rybaków, 
doprowadził do ujęcia zbiegów za pół- 
wyspem helskim.

ZGON PROF. BALZERA.
We Lwowie zmarł znakomity uczo­

ny. prof. Oswald Balzer, przeżywszy, 
75 lat.

Za działalność naukową zmarły od. 
znaczony był nagrodami m inisterjum  
oświaty, akademji umiejętności, kasy 
im. Mianowskiego, miasta Warszawy 
> 1. p.

HITLER W BERLINIE,
Sytuacja w y  a wyjaśnić się

... -^.^zapowiadają dzim 
ni ii., w dniu-tym  zbiera się bowiem 
Son went sćn jo rć^f który ustalić ma po­
rządek posiedzenia Reichstagu.

Do Berlina przybył Hitler. W związ­
ku z tom rozeszły się pogłoski, że Reich 
stag będzie odroczony, a hitlerowcy wej­
dą do rządu.

PRAWO SERJI.
W Prenm itz pod.Ratbenow w Niem­

czech, w fabryce sztucznego jedwabiu 
nastąpił zagadkowy, drugi zkolei wy­
buch.

Wiele osób odniosło rany, wybuch 
poczynił znaczne szkody.

Przed kilku tygodniami w tej samej 
fabryce eksplozja zabiła 12 osób.

SKAZANIE WŁAŚCICIELA K A­
WIARNI ZA PRZEMYT.

GDAŃSK, 12. 1. (PAT.) Dziś zapadł 
wyrok w procesie wzbudzającym ogól 
ną sensację przeciwko właścicielowi je 
dnej z największych kaw iarni tu te j­
szych, ojcu i synowi Janaszkom za 
sprowadzenie przez nich na terytorium  
.wolnego m iasta bez cła rozmaitych 
przedmiotów i towarów, m. in. luksu­
sowego samochodu, bilardu, dywanów 
ild. Oskarżeni skazani zostali na zapla 
cenie grzywny blisko 24 tys. guldenów 
Oraz konfiskatę przemyconego towaru.

SZTEKRER MISTRZEM;.SZWAJ­
CAR} I.

ZURYCH, 12 1. (wł.) W turnieju za­
paśników zawodowych z Zurychu zwy­
ciężył nasz rodak Sztekker, zdobywając 
mistrzostwo wszystkich wag.

Kto wygrał na loterjt?
WARSZAWA, 12. 1. —
Zł. 15.000 nr. 89056.
Zł. 5.000 na n-ry: 46987 122128
Po 2 000 zł. na n-ry: 4417 114145 

117814 185888.
Po 1.000 zł. na n-ry: 16987 31685 

78814 115514.
Po 500 zł. na n-ry: 53494 53902 

73649 80720 108188 111209.
Po 400 zł. na n-ry: 8235 22116 

31723 34583 41126 46614 56372 73923 
78859 101554 109453 123798 142407 
147329.

Po 300 zł. na n-ry: 9036 12234 
12560 15618 30592 30727 45070 51144 
62998 733G0 88301 89078 94889 101889 
104302 111197 114893 116172 119671 
120827 128064 140145 142116 147932.

Po 250 zł, :>a n-ry 2614 7672 18223 
21813 34438 56543 59570 76956 81253 
112385 130158 5.32985 133880 1-35072.

Pn/mje (Zł. 70.000 podzielonych 
zostanie pomiędzy ponownie wygry­
wające losy, w zależności od ilości 
tychże. Wysokość poszczególnych 
prcmij zostanie ustalona po ciągnie­
niu 3-ej klasy).

N-ry: 249 1891 3872 4743 5373 5825 
8087 9036 10901 11850 13148 14195 
14719 17859 22870 23134 26452 31052 
32987 33201 36657 37143 3877.9 38914 
38936 42021 44041 47715 50684 50975 
51144 51634 51704 57582 60713 65461 
66085 67797 68518 68671 72370 79345 
80500 81253 83443 86150 87657 88281 
89056 95700 96498 96971 102935 
105787 108607 109365 110367 110793 
113088 115443 II 5(571 118734 125176 
125268 126123 128381 135360 135710 
136697 137117 137681'140303 146442 
147094.

O nawoływaniach do bojkotu wśród Ukraińców.
Polityczna myśl ukraińska po­

czyna schodzić na bezdroża. Odnosi 
się to nietylko do zakonspirowa­
nych grup terorys tycznych organi- 
zacyj, które, idąc ślepo na pasku 
rozkazów berlińskich, wydały wal­
kę państwowości polskiej. Rożna-, 
miętnienie polityczne poczyna na­
wet legalnym ugrupowaniom ukra­
ińskim dyktować posunięcia nie­
przemyślane, szkodliwe dla ukraiń­
skiego interesu narodowego i nie­
realne.

Napad terorystów ukraińskich * 
na pocztę gródecką i związany z
nim proces lwowski był z pewnością 
silnym wstrząsem dla społeczeń­
stwa ukraińskiego. Starsze pokole­
nie, legalna prasa, legalne ugrupo­
wania polityczne zrozumiały, że do­
tychczasowa ich dwulicowa gra nie 
zapewnia im dostatecznych wpły­
wów na własną, młodzież, której, 
część uległa urokowi konspiracji i 
mirażowi maksymalnych haseł i po­
nad głowy dotychczasowych przy­
wódców usiłuje drogą teroru i gwał 
tu rozwiązać historyczne zagadnie­
nie polsko-ukraińskich stosunków. 
Lecz z tego położenia, grożącego za­
topieniem ukraińskiej myśli poli­
tycznej w fałach pajdokracji, nie 
umie społeczeństwo ukraińskie wy­
ciągnąć wniosków, dyktowanych ro­
zumem i odwagą.

Społeczeństwo ukraińskie w swo 
ich publicznych enuncjacjach odgra 
dza się od sprawców zbrodni gródec 
kiej, czyni to jednakże w sposób 
ogólnikowy, celowo niejasny, za- 
jąkliwy. Grudniowy kongres ukra­
ińskiej socjalistyczno- robotniczej 
partji (U. S. R. P.), najsilniejszego 
obok Unda ugrupowania, wypowie­
dział się wprawdzie w jednej rezo­
lucji przeciw metodom teroru jako 
metodom walki politycznej* lecz re­
zolucja jest tak dwuznacznie stor 
mułowana, że tylko uważny czytel­
nik inoże widzieć w niej z pewnem 
prawdopodobieństwem potępienie 
akcji U. O. N. Podobnie i prasa 
ukraińska nie umie zdobyć się na 
odwagę podjęcia stanowczej walki 
z psychozą konspiracji i teroru 
Jedyny wyjątek stanowi tu „Ukra­
ińska Nywa", wychodząca na Wo­
łyniu. Bez ogródek demaskuje ona 
cynizm samozwańczych przy wód 
ców, którzy z bezpiecznej berliń 
skiej przystani kierują akcją, spro­
wadzając zapalną młodzież na dro­
gę zbrodni, i woła: „Nie może
trwać wieczna wojna społeczeństwa 
z jego państwem. Czas najwyższy 
skończyć z psychiką negacji". Re­
szta jednak ukraińskiej publicysty­
ki w sposób najwidoczniej celowy 
nie ustanawia wyraźnej linji demur 
kacyjflej między legalną walką p*»- 
lityczną a metodami konspiracji i 
teroru i nie nawołuje bynajmniej 
do umiarkowania.

Co więcęj, społeczeństwo ukra­
ińskie staje jakby do licytacji haseł 
z obozem młodocianych maksyma 
listów i do arsenału dotychczaso­
wych metod walki politycznej do­
rzuca nowe, wykraczające już poza 
granice legalności, które mają za­
ostrzyć kurs antypolski. Tom no 
wem hasłem jest nawoływanie do 
bojkotu wyrobów polskich monopoli 
państwowych i polskiego przemy­
słu. Pod bojkotową odezwa widnie 
ją nazwiska czołowych polityków- i 
działaczy ukraińskich, a w ankiecie 
na ten temat zabierają głos apro­
bujący wysunięte hasło jednostki 
tak wybitne, jak sufragan lwowski 
biskup Buczko, senator Pawłykow- 
ski, b. prezes klubu parlamentarne 
go Unda, D. Lewicki i inni.

Hasło wygłodzenia skarbu pań­
stwa jest oczywiście w pierwszym 
rzedzie działaniem na szkodę szero 
kich warstw7 społeczeństwa ukraiń­
skiego. Gdyby stać się ono mogło 
realne i gdvby rzeczywiście zazna­
czyć się miał znaczny spadek do­
chodów oanstwowveh. ucierpiałby

na tern chłop w Małopołsce wschód- 
niej, bo w konsekwencji zmniej- 
szyćby się musiały świadczenia pań 
stwa na rzecz rolnictwa, budowy 
dróg, szkół ozy szpitali, a państwo 
szukaćby musiało innych źródeł do­
chodu w podwyższaniu czy wprowa 
dzaniu nowycb podatków i opłat. 
A 'niezależnie od tego dalsze celowe 
obniżanie stopy życiowej społeczeń­
stwa ukraińskiego byłoby cofnię­
ciem go w kulturze, powstrzyma­
niem jego rozwoju i ekspansji.

Hasła bojkotowe są. nierealne. 
Życie jest silniejsze od namiętności 
politycznych księdza Buczki czy 
posłanki Rudnickiej. Możliwa jest 
wojna celna i bojkot między dwom 
państwami, zbrojnemi w możność 
wznoszenia barjer wysokich ceł 
ochronnych, stosowania szykan prze 
wozowych, administracyjnych, we­
terynaryjnych itd. Bojkot w obrębie 
jednego państwa jest fikcją, i po­
dobne próby kończyły się zawsze 
fiaskiem aranżerów.

Przywódcy ukraińscy, którzy, 
rzucili hasło bojkotu, zechcą, zrozu­
mieć, że z tą chwilą rezygnują oni 
z wszelkich pomocy ze strony skar­
bu państwa na rzecz społeczeństwa 
ukraińskiego. Z ich mów parlamen­
tarnych zniknąć muszą wszelkie 
apele o specjalne kredyty, o uprzy­
wilejowania w dostawach rządo­
wych, o zastrzeżony udział w zagra 
nicznym eksporcie. Przekroczyli 
granicę legalnej walki politycznej, 
zrozumieją chyba, jakie płyną, stąd 
konsekwencje. Nie wolno przedłu­
żać w nieskończoność gry dwulico­
wej.

Ukraińska myśl polityczna ze­
szła na bezdroża odruchów, dykto- 
wamiych pasją i atmosferą negacji, 
Nie umie stanąć na gruncie rzeczy­
wistości i realnych potrzeb własne­
go społeczeństwa. Lecz zmusi ją do 
tego życie. Dotychczasowych nie for; 
tunnych przywódców przepędzi sam 
naród ukraiński, gdy przyjdzie nań 
chwila otrzeźwienia.

Kto się przyczynia
do wrogiej agitacji

przeciw P o i s c c  zagranicą...
Ostatnio, w sposób niepokojący 

wzmogła się antypolska akcja na 
terenie zagranicznym.

Nie jest to przypadek, ani dziw­
ny zbieg okoliczności, lecz konsek­
wentna metoda, wypracowana szcz© 
gólowo w berlińskich urzędach pro­
pagandy, które rozporządzając dzie­
siątkami mil jonów marek, w spo­
sób niejednokrotnie mistrzowski, 
podsuwają tu i ówdzie tendencyjne 
wiadomości o Polsce.

Zagraniczna prasa, korzystająca 
z usług informacyjnych niemie­
ckich agencyj, bierze często za do­
brą monetę rozliczne fałsze i zmy- 
ślenm i w formie dla niemców dogo 
dnej podaje je do wiadomości 
swoich czytelników.

Przeciętny zatem zagraniczny 
czytelnik gazet informowany jest o 
Polsce za pośrednictwem Niemiec, 
karmiony strawą spreparowaną w 
duchu interesów niemieckich, stra 
ssany ustawicznie imperjalizmem 
polskim, groźbą powikłań zbroj­
nych, w których kością niezgody 
oczywiście będzie t. zw. „korytarz".

„Korytarz" w propagandzie nie­
mieckiej odmieniany jest we wszy­
stkich przypadkach.

Dla zagranicy kwest ja „koryta­
rza" jest dzisiaj nowym „kotłom 
bałkańskim", który wywołać może 
lada dzień pożogę wojenną na bli­
skim wschodzie Europy...

#  *  *

Dziwną atoli jest rola niektó­
rych dzienników francuskich, które 
zdawałoby się nie mogą być źle 
poinformowane, czerpią bowiem 
wiadomości od swoich koresponden 
tów z Polski.

W ostatnich dniach jednak w 
prasie francuskiej znalazły się za­
gadkowe informacje, czerpane ze 
źródeł niemieckich i lekkomyślnie 
podane w sposób szkodliwy dla oni 
nji Polski.

Wiemy i są na to dowody, żo 
prasę fraucuską informuje od cza­
su do czasu rodzima opozycja z le­
wej i prawej strony.

Dziś Kino „PAŁACE"

Toia ^ a n k i e w i c z ó w n a j  
| K. Krukowski j

Szczegóły w ogłoszeniach.

Drobne zdarzenia urastają wów, 
czas do rozmiarów sensacyj, wygo­
dnych dla opozycji, która dla dotaź 
nej rozgrywki z własnym rządem, 
i państwem, nie waha się podsunąć 
bezkrytycznemu, obcemu dzienmaa 
rzowi — plotek i fałszów, wyssa­
nych palca. i

#  #  *

W Paryżu przebywa stale niejaki 
p. Aubac recte Auerbach, który 
jest zarazem korespondentem fran­
cuskim „Kurjera Warszawskiego".,’

P. Aubac jest żydem i pochodzii 
z Polski.

„Gazeta Warszawska" ma swe­
go... SPońskiego, „Kurjer Warszaw! 
ski" — Aubaea.

Otóż ten p. Aubac w rozmyśla­
niach noworocznych w „Journal de 
Debats", wypracował obraz Polski 
w takich barwach, że czytelnik te­
go pisma jest gruntownie przeko 
nany, iż Polska jest kuźnią straszli­
wych przyszłych wypadków, które 
wstrząsną conajmniej posadami 
Europy.

P. Aubac przed 12 laty, w cza­
sie powstania śląskiego — penetro­
wał Śląsk z ramienia jakichś pism 
francuskich.

Już wówczas bezstronności p, 
Aubaea dałoby się dużo zarzucić...

Doszło do tego nawet, że przed 
ciekawym, ruchliwym koresponden 
tern, zamknięto drzwi niektórych 
urzędów powstańczych.

Dziś p. Aubac na stanowisku ko 
respondenta paryskiego endeckiego 
pisma w Polsce, plugawi dobre imię 
Polski bezkarnie i pobiera za to ga­
żę, na którą składają się pieniądze 
polskich czytelników... *

*  *  *

Rodzimych i zagranicznych Au- 
baców mamy wielu... .

Pracują oni wszyscy dla intere­
sów Niemiec, świadomie lub nie­
świadomie, czerpiąc korzyści z tej 
akcji lub szukając wątpliwej saty­
sfakcji dla dogodzenia osobistym 
ambicjom lub ambicjom grup%

Aubaców tych trzeba tępić, wy­
wlekać za włosy na światło dzien­
ne...

Są bardziej bowiem niebezpieeą 
ni od zorganizowanej, zgranej i 
wrogiej nam propagandy niemie­
ckiej, po której wiemy czego się spo 
dziewać należy...

Aubacowie zaś są uśmiechnięty­
mi, życzliwymi przyjaciółmi wbija­
jącymi nóż w plecy odwTróconcg© 
człowieka...

(h)
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Ruch budowlany w Dąbrowie
W roku 1932 magistrat Dabro-.ry 

wydol 111 cexwoleu ra budową, nadbu­
dową, względnie przebudową domów. — 
Do dnia 1 stycznia 1933 r. wykończono 
22 budynki w tein mieszkań 52, izb 117. 
Niewykończone budynki .ostaną w naj­
bliższym sezonie budowlanym wykoń­
czone. Koszt budowy .1 m sześć, wyno­
sił przeciętnie od 25 do 35 zł. Przeważ, 
nie budow'ano budynki o tańszem wy­
kończeniu wewnątrznem. Ruch budowla­
ny dos/osowany byl do zamierzeń re- 
guli-cyjnycdi miasta.
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Ostre powietrze, deszcz i śnieg
Str. 3.

nakazu ję łem  dokładniejszą p ie lęgnację  cery  K R E M E M  N I V E A k  
D la teg o  też  w ciągu dn ia p rzed  każdem  wyjściem z dom u, a szczególniej 
na no c  p rzed  udan iem  się na spoczynek , należy  natrzeć dokładniej 
tw arz i ręce K r e m e m  N i v e a .  Tak o to  rac jonaln ie p ie lęgnow ana skóra) 
sta je  się dosta teczn ie  o d p o rn ę  na u jem ne w pływ y atm osferyczne i niej 
traci swej delikatności i elastyczności.

K rem  N iv ea  nie tłuści cery.

N2?7

N adzw yczajne d z ia łan ie  
K rem u N ivea p o le g a  na 
Eucerycie, k tó reg o  ża d en  
inny krem  n ie zaw iera.

W pudełkach i od  zł. O.40 d o  2 .6 0  
W fubacłi i zł. 1.35 i 2.25 

PE3ECO
Polskie W ytw ory Bo arsdorta Sp. Akc, 

Poznań  10
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Ś w iat pracy pociągnięty do now ych ofiar. K R O j N * K A
Zmiany w u b e z p i e c z a n i u  pracow ników  u m y s ło w y ch  na w y p a dek  braku pracy.

Jtik to już pokrótce donosiliśmy, 
na ostatniem posiedzeniu rady mi­
nistrów przyjęto projekt noweli za 
cji dekretu o ubezpieczeniu pracow­
ników umysłowych, który w znacz­
nej mierze ogranicza uprawnienia 
ubezpieczonych na wypadek bezro­
bocia. Dokonano tego w celu przy ­
wrócenia równowagi finansowej i 
utrzymania wypłat zasiłków, gdyż 
wskutek wzrostu bezrobocia fun­
dusz rezerwowy tego ubezpieczenia 
zmalał do minimum.

Przedewszystkiem więc podnie­
siono najwyższą podstawową płacę, 
od której wymierzane są składki 
z 500 zł. miesięcznie do 720 zł. Przy­
niesie to zwiększone wpływy.

Równocześnie na okres przej­
ściowy wprowadzono progresywną 
obniżkę wypłacanych zasiłków. Za­
siłki dla pracowników pobierają­
cych najniższe płace będą obniżone 
nieznacznie; obniżka wzrasta pro­
centowo równomiernie do wysokości 
podstawowej płacy, od której wy­
mierzane są składki. Obniżka ta 
dotknie w sposób dość dotkliwy 
większość ubezpieczonych, pobiera­
jących średnie płace.

Poza tern projekt przewiduje moż­
ność przedłużenia z 6 do 12 miesię­
cy tak zw. „okresu wyczekiwania", 
czyli ten okres ubezpieczenia, po 
którym dopiero zyskuje się prawo 
do pobierania zasiłku.

Równocześnie obniżony zostaje 
maksymalny okres „ otrzymywania 
zasiłków z 9 do 6 miesięcy.

Zniesione zostają świadczenia 
dla sezonowych bezrobotnych w 
„martwym sezonie", dla osób zatrud 
nionych przez rodzinę, oraz dla o- 
sób, które utraciły pracę z własnej 
winy łub ustąpiły z posady z waż­
nej przyczyny.

Wkońcu projekt na wypadek 
ewentualnego, przez ustawę przewi­
dzianego, podniesienia składek z 
2 pre?. do 3 proc. podstawowej pła­
cy przyznaje radzie ministrów pra­
wo ustalenia takiego jej podziału 
pomiędzy ubezpieczonego, a praco­
dawcę, który uwzględniałby możli­
wości i potrzeby stron obu.

Projekt nowelizacji dekretu o u- 
bezpieczeniu pracowników umysło­
wych zawiera również pewne ko­
rzystne możliwości. Przewidziana 
więc jest możność przedłużenia wy 
płaty świadczeń dla najbardziej 
potrzebujących ubezpieczonych, np 
w starszym wieku, obarczonych ro­
dziną itd. Poza tern projekt przewi­
duje możność wprowadzenia zasił­
ków dla ubezpieczonych, których 
zarobek obniżył się znacznie z po­
wodu utraty jednego lub kilku za­
jęć oraz dla osób, które korzysta­
jąc z zasiłków przyjęły pracę za wy­
nagrodzenie niższe od ich wysoko­
ści.

Tak wyglądają ważniejsze po­
stanowienia projektu noweli do de­
kretu o ubezpieczeniu pracowni­
ków umysłowych, która w najbliż­
szych dniach znajdzie się w sejmie.

Zmiany, jakich dokona noweli­
zacja w ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych na wypadek braku 
pracy, niewątpliwie dadzą się oćl- 
czuć bezrobotnej inteligencji. Jeśli, 
pomimo to rząd zdecydował sio na

krok tak przykry, to wpłynęły na 
to względy rzeczowe.

Wobec wyczerpania funduszu 
zapomogowego na wypadek bezrcbo 
cia Z. U. P. U. musiały na akcję 
zasiłkową zapożyczyć się w fundu­
szu długoterminowego ubezpiecze­
nia emerytalnego.

Z punktu widzenia ubezpiecze­
niowego, wobec tego, że przy loko­
waniu funduszówT ubezpieczenia dłu 
goterminowego na procent składa­
ny każda wyrwa w tych funduszach 
nadweręża plan kapitalizacji i grozi 
katastrofą tego ubezpieczenia za 
kilkadziesiąt lat — tolerowanie ta­
kiego stanu rzeczy na dłuższą metę 
byłoby niedopuszczalne. Toteż rząd 
znalazł inne, radykalnej wyjście 
z sytuacji groźnej dla istnienia u- 
bezpieczeń społecznych.

#  *  *

Y\Tiadomość o tak radykalnych 
zmianach w ubezpieczeniu pracow­
ników umysłowych wywoła niewąt­
pliwie wśród szerokich sfer pracow­
niczych zrozumiałe rozgoryczenie. 
Zmiany te bowiem godzą w najży­
wotniejsze interesy pracowników 
umysłowych. Sprawę tę można prze 
eieżf było rozstrzygnąć w sposób 
mniej dotkliwy dla pracowników. 
Wszak do ubezpieczeń robotniczych 
skarb państwa od dawna dokłada 
poważne sumy. Można więc było 
również trudności ^ubezpieczenia 
pracowników umysłowych rozwią­
zać w drodze dopłat skarbu pań­
stwa, które byłyby przecież znacz­
nie mniejsze niż do ubezpieczeń ro­
botniczych.

.Poza tern pozostaje jeszcze dru 
ga, bardzo poważna kwestja.

Zakłady ubezpieczeń mają defi­
cyty i nie mogą wywiązywać się ze 
zobowiązań płatniczych wobec ubez 
pieczonych. Sfery gospodarcze za­
legają z wpłatami do tych kas ubez 
pieczeń, lecz zamiast płacić, doma­
gają się skasowania krociowych za­

ległości- Natomiast ci, to jest praco 
wrnicy, którzy już wszystko zapła­
cili, bo składki im skrupulatnie po­
trącano, mają dodatkowo płacić al­
bo wyrzec się muszą części swych 
korzyści. Takie wyjście z sytuacji 
dyktuje nowelizacja dekretu.

Coprawda sfery gospodarcze nie 
otrzymały jeszcze zgody na skaso­
wanie zaległych należności z tytułu 
ubezpieczeń społecznych, ale fakt 
pozostaje faktem, że miljony nie
wpłynęły dotychczas od przedsię
biorców do kas ubezpieczeń społe­
cznych. Co się stanie z temi pie­
niędzmi społecznemił Na pytanie 
nie otrzymamy jeszcze odpowiedzi. 
Ale niezależnie od tego, có się z riie- 
mi stanie, już roszczenie, by one u to 
nęły w przepastnych kieszeniach za­
chłannych kapitalistów, musi hyó 
napiętnowane.

Świat pracy zawsze lojalnie u- 
stosunkowywał się do zarządzeń 
władz państwowych. Niewątpliwie i 
teraz przyjmie nowe ciężary pokor 
nie, jak zrządzenie losu. Do lojalno­
ści względem państwa trzeba więc 
zmusić obcych wielmożów, których 
oślepiły zyski i poza interes wła­
snej kieszeni nie wykraczają.

Świat pracy ma płacić większe 
składki i z pewnością zapłaci, bezro 
botni pracownicy mają otrzymywać 
mniejsze świadczenia i z pewnością 
większych nie otrzymają, ale jaką 
mamy gwarancję, że pieniądze te 
znów nie utoną w kieszeniach przed 
siębiorców i nie staniemy wobec 
widma nowrego deficytu?

Aby do tego nie dopuścić, rząd 
musi twardą rękę okazać względem 
Lewiatana i wszelkie uroszczenia 
odeprzeć z mocą i godnością. Skoro 
pracownicy dla przetrwania kryzy* 
su skłaniani są. do nieustannych o- 
fiar, nie do pomyślenia jest, by 
przedsiębiorcy tuczyli się na tych 
ofiarach za obłędnym parawanem 
kryzysu.

P. wojewoda Paciorkowski w Zagłębiu.
Bawił wczoraj w Zagłębiu p. wo 

jewoda kielecki Jerzy Paciorkow- 
ski w przejeździe z Częstochowy, 
gdzie był na inspekcji.

_W Sosnowcu p. wojewoda zwie­
dził nowowybudowany stadjon po­
licyjnego klubu sportowego, mie­
szczący się przy ul. Aleja.

P. wojewoda wyraził się pochle­

bnie o urządzeniu stadjonu, zachę­
cając do dalszej pracy w tym kie­
runku i wskazując na konieczność 
istnienia takiego ośrodka sportowe­
go na terenie Zagłębia, z uwagi na 
lokalne stosunki zdrowotne.

W godzinach popołudniowych' 
n. wojewoda Paciorkowski w yje­
chał do Kielc.

Strajk na kopalni „Baśka” I „Helena”
z l i k w i d o w a n y .

Strajk na kopalniach „Baśka" porl 
Gołonogiem i „Helena" w Klimonto­
wie został zlikwidowany.

Zarówno dyrekcja jednej jak i dru 
giej kopalni przyrzekła, że w najbliż­
szym czasie wypłaci zaległe zarobki 
robotnikom.

Na kopalni „Baśka" w dniu wczo­
rajszym wypłacono cześć zaległości, 
resztę otrzymać maja robotnicy 1S bm.

W poniedziałek rano w inspektora., 
cie w Sosnowcu odbędzie się konferen­
cja w sprawie zatargu na kop. „TTele. 
na“. Chodzi o ustalenie terminu wypla

conia robotnikom zaległych zarobków. 
Robotnicy na obu kopalniach pracują 
normalnie.

Dziś Kino „PAŁACE"

W. Walter
i Wesołowski

S zczegó ły  w  og ło szen iach .

Styczeń
Dziś: Weroniki 
Jutro. Hilarego 
Wschód słońca: 7.41 
Zachód słońca: 4.4

RAD  JO
WARSZAWA,

Piątek, 13 stycznia.
11.40. Codz. Przegląd Prasy Połsfc, 

11.50. Kom. meteor. 1158. Sygnał czasu, 
z Warsz. 12.05. Program na dz bież. 
1210. P łyty. 13.20. Urz. kom. PIM. 15.10, 
Kom. Państw. Inst Eksport. 15.15. Kom. 
gospodarczy. 15.25. Chwilka lotnicza. 
15.30. Chwilka morska i ko: on ją! na. 15.35. 
Angielski. 15.50. Muzyka wiejska. 16.25. 
Przegląd wydawnictw perjodycznycb. 
16.40. Odczyt ze Lwowa. 17.00. K oncert 
17,55. Program na dz. nast. 18.00. Muzyka 
lekka. 18.50. Kom. dla narciarzy. 19.G0. 
Rozmaitości. 19.20. Przegląd roin. 19.30. 
Feljeton p. t. Powodzenie w interesach. 
19.45. Pras. Dz. Radj 20 00 Pogadanka 
muz. 20.15. Tr. z Fil h. Warsz. 21.40. Wia 
ćomości sport. 21.45, Dod. do Tras. Dz. 
Radj. 21.50. Koncert europejski. 23.25, 
Urz. kom. PIM. i kora policyjny. 23.30, 
Muzyka taneczna.

KATOWICE.
Piątek, 13 stycznia.

11.40. C o’z. Przegląd Prasy Polskiej 
i kom. meteor, z War3Z. 11.58. Sygnał 
czasu z Warsz. 1210. P łyty. 13.15. Kom, 
gosp. 13.20. Kom. meteor, z Warsz. 15.10. 
Tr. z Warsz. 15.50. Intermezzo muz. 
16.10. „Ogrodnik śląski". 16.25. Przegląd 
wyd. perj. z Warsz. 16.40. Odczyt ze 
Lwowa. 17.00. Koncert z Warsz. 17.55. 
Program na dz. nast. 18.00. Muzyka lek­
ka z Warsz. 18.50. Kom. dla harcerzy z 
Krakowa. 19.00. Odczyt. 19.15. Rozma­
itości. 19.25. Kom. sport. 19.30. Tr. z 
Warsz. 21.50 Tr. z Medjolanu 23.25, 
Skrzynka poczt, w jęz. francuskim.

— OQO—
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
„MURZYN WARSZAWSKI", świe­

tna komedja Antoniego Słonimskiego, 
która odniosła na premjerze nieprze. 
ciętny sukces, wraca na, afisz dziś w 
piątek, 13 i jutro w sobotę, 14 bm. o 
godz. 8.15 wiecz. Ceny miejsc popular­
ne od' 49 gr. do 2.49 zł. Niebanalna, po 
mistrzowsku napisana i koncertowo 
grana komedja ta, niewątpliwie zainte 
resuje liczne rzesze inteligencji Zagłę 
bia.

„JARMARK ŚMIECHU" -  wesoła 
I barwna rewja w 2_ch częściach, 20 
obrazach, ukaże się mimo wielkiego pa 
wodzenia poraź ostatni na niedzielnem  
popołudniowem przedstawieniu. Poezą 
tek o godz. 4-ej. Ceny miejsc popularne.

W niedzielę wieczorem, o godz. 8.15 
— po cenach popularnych od 49 gr. do 
2.49 zł. „MURZYN WARSZAWSKI".

JANINA PIASKOWSKA, świetna 
odtwórczyni ról finezyjnych, wystąpi 
gościnnie na naszej scenie w sztuce Ver 
neuill'a „RADOŚĆ KOCHANIA" w 
efektownej roli Iorrah, dającej duże 
pole do popisu zarówno gościowi, jak 
i  naszemu zespołowi. Sztukę reżyseru­
je dyr. Tański.

—ooo—
Z  K I E L C .

. (k) Echa wojewódzkiego zjazdu rze­
mieślników. Ministerjum przemysłu i 
handlu nadesłało do kieleckiej izby rze­
mieślniczej uchwalone na wojewódzkim 
zjeździe rzemiosła chrześcijańskiego w 
Kielcach w dniu 20. XI. 1932 r. rezolucję 
do rozważenia, zaopiniowania oraz, 
przedstawienia wniosków ministerjum  
Wraz z uzasadnieniem tychże.

(k) Choinka dla biednych dzieci w 
Chęcinach. Staraniem komitetu rodzi. 
cieKkiego przy 7 kl. szkole powszechnej 
w Chęcinach, urządzona zestala choin­
ka dla biednych dz cci.

Dzieci w liczbie 115 otrzymały po­
darki w rodzaju materjału na ubranie, 
ew( terki, pończoszki i buciki.

Głównemi or ganku: torami gwiazdki 
były pp.: W. Hermanowa i F. Malesz- 
howa, za co należy mu się gorące po­
dziękowanie.

W  czasie uroczystości chór dziecięcy 
odśpiewał kilka kolend oraz wygłoszo­
ne zostały deklamacje Na zakończenie 
uroczystości orkiestra straży ogniowej 
cdf.grała wiazanke utworów indowych-
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(k) Zebranie Z, Z W K'< b ach, od­
było sic zebranie delegatów ZZZ,, na 
k Arem dokonano .wberu nowego zarzą 
du

Na zebraniu omow'ono doijehczaso- 
yn\ działalność pu;>»’:zegói>iych oddzia- 
jjćw oraz metody dalszej pracy.

Do zarządu mt<5R>T innymi weszli 
np.: Stanisław K a 'aovsk: jako prezes 
i Jarzyński, jako sekretarz.

(k) Wyniki konkursu .Okręgowe kolo 
naucz, robót ręcznych i rysunków w 
E iJcach , pragnąc pobudzić zaintereso- 
wanie młodzieży s/.kól powszechnych w 
dziedzinie techniki, a w .szczególności 
pracy recznej, ogłosiło w okresie Boże­
go Narodzenia w porozumieniu z inspek 
tor- m szkolnym, konkurs na wykonanie 
najładniejszej i najwięcej pomysłowej 
ozdoby choinkowej, ..

Na konkurs nadesicno 214 prac z 11 
szkół z powiatu kieleckiego.

t-ąd konkursowy z o rozpatrzeniu 
.wszystkich prac przyznał T nagrodą 
Jarowi Politowi, ucz. IH .e j kl. szkoły 
powszechnej w Chęemach, I I  gą —
Jenie świebodziance, ucz. V kl. szkoły 
im. M. Konoopiiicklej w Kielcach, III
— Halinie Lebieekiej, ucz. VI kl. szkoły 
jn-. St. Konarskiego w Kielcach, IV-tiI 
—.R. Jurandowi, ucz. V kl. im H. Sien­
kiewicza w Kielcach, V-tą — H enryko­
wi Wojciechowskiemu, ucz VI kl. szko­
ły powszechnej w Gr.-ymałowie, VI-tą
-  Łucji Siankiewiemwnie, ucz. V II kl. 
szkoły powszechnej w Bodzentynie i 
y jj  — Marji Dzichsnównie, ucz. VI kl. 
szkoły powszechnej w Suchedniowie.

Oprócz nagrodzonrih wyróżnionych 
ze-tało kilkanaście prac.

Wykonawcy prac nagrodzonych o- 
trzym ają nagrody w oostaei narzędzi, 
prvyborow, lub książek z dziedziny prac 
ręcznych, które zostaną im doręczone 
po -15 bm,

-k) Kradzieże. Regina Borensztajn, 
zmu. w Kielcach Drzy u’. Wesołej nr. 
18 zameldowała, Ż9 nieznany sprawca 
zapomocą zdjęcia drzwi z zawias, dostał 
się na strych jej mieszkania, skąd 
skradł różną bielizną wywieszoną do 
suszenia, wart. 120 zł.

— P. Jan  Nowak, dyr. państwowego 
seminarjum nauczycielskiego męskiego 
,w Kielcach, zameldował, że nieznani 
sprawcy dostali się do gmachu wspom­
nianego seminarjum, gdzie z kancelarji 
sekretarki szkolnej Machezyńskiej, za. 
pomocą oderwania zamka u szuflady 
stołu, skradli 20 zł. Następnie ci sami 
sprawcy zapomoeą dobranego klucza 
dostali się do gabinetu dyrektora, gdzie 
również poodrywałi zamki u szuflad, 
przyezom z niezamkniętej kasetki skra­
dli 10 zł., pistolet automatyczny, wart. 
60 zł., oraz aparat fotograficzny firm y 
.Gierca", wart. 270 zł.

Z SOSNOWCA.
(s) Zebranie stowarzyszenia młodzie 

iy  polskiej. Dnia 22 hm. o godz. 14.30 
w pierwszym, albo o godz. 15 w drugim 
terminie, odbędzie się walne zehrame 
członków stowarzyszenia, młodzieży 
polskiej męskiej w Nowym Sielcu, w 
lokalu własnym przy ul. St. Staszica da 
Wszyscy członkowie proszeni są o pun 
ktualne przybycie.

(s) W yjaśnienie. W yjaśnić należy, 
że Jan Gala popełnił samobójstwo nie 
w mieszkaniu, ale na_ szosie przy tur 
Będzińskiej, za posesją nr. 45.

Stanisław Andrzej Steeman.

Noc się zaczyna
Przekład autoryzowany z francu­
skiego H a l i n y  B o k s e r ó w n y .

Umysłowo chory nożem kuchennym
rozpruł matce brzuch.

STRASZNA TRAGEBJA RODZINNA W ŁAGISZY.
Onegdaj wieczorem w domu wdo 

wy Kazimiery Karlikowej, zam. w 
Łagiszy, miała miejsce tragedja ro­
dzina.

Mianowicie 26-ietni Juljan Kar­
lik, umysłowo chory, w przystępie 
furji usiłował zamordować własną 
matkę, zadając jej nożem 
dwie głębokie rany w brzuch i je­

dną lżejszą w ucho.
Szaleńca oderwali od matki są- 

siedzi, których na pomoc wezwała 
córka mordowanej Karlikowej.

Karlik po swym zbrodniczym 
czynie wymknął się z mieszkania, i 
uciekł do pobliskiego lasu, gdzie u- 
krywal się całą noc.

Rano o świcie policja wpadła na 
trop zbrodniarza, doprowadzając 
go na posterunek policji.

Karlik oczywiście nie zdaje so­
bie sprawy co uczynił. Naogół za­
chowuje się niespokojnie, na twa­
rzy zaś jego widać

silne zdenerwowanie.
Karlikową przewieziono do szpi­

tala w Grodźcu. Stan jej zdrowia 
jest bardzo ciężki, tak, że niewia­
domo czy lekarze zdołają, ją  utrzy­
mać przy życiu.

Jedynym świadkiem tej strasz­
nej tragedji, jak już wspomnieli­
śmy, była

córka Karlikowej,

która przebieg usiłowania morder­
stwa swej matki przedstawia nastę ­
pująco:

Tragicznego wieczoru — opowia 
da Karłikówna — brat z domu nie 
wychodził, dało się jednak poznać, 
że jest więcej zdenerwowany, niż 
zwykle. W pewnym momencie brat 
podszedł do matki, ujął ją rękami 
za szyję i

poezął całować.
W chwilę po tej czułej scenie mat­
ka poczęła krzyczeć i wyrywać się 
z rąk syna. W tym to momencie uj 
rżałam w ręku brata 

duży nóż, 
którym zamierzał się uderzyć mat­
kę. Natychmiast wszczęłam alarm, 
wzywając na pomoc sąsiadów, któ­
rzy po przybyciu na miejsce, a bwto 
ich kilka osób, nie mogli sobie dać 
rady z bratem. Po chwili jeden z 
sąsiadów wylał bratu na głowę 

kubeł wody, 
co spowodwało pewne uspokojenie. 
Zdołał on jednak zbiec, do pobliskie­
go lasu.

Straszny ten wypadek wywołał 
w okolicy przygnębiające wrażenie 
Jest to jeszcze jeden przykład, na 
jakie niebezpieczeństwo narażona 
jest rodzina, przetrzymująca pod 
swym dachem ludzi umysłowo cho­
rych.

Groźny włamywacz z Kielc ujęty wraz z łupem
w Częstochowie,

Onegdaj przechodzący II Aleją wy. 
wiadowca policji natknął się na pew­
nego osGhnika, który wydał mn się po. 
dejrzanym. Osobnika tego wywiadów, 
ca zatrzymał i odprowadził do wyd/.ia 
la śledczego; gdzie poddano go rewizji 
osobistej. Przy zatrzymanym znalezio­
no znaczną ilość biżuterji, która, jak

PODZIĘKO W ANIE. 
Wszystkim tym, którzy odda. 

li ostatnią przysługę w odprowa­
dzeniu drogich nam zwłok ojca 
i dziadka naszego św. p.
Adama Sitkaja

w szczególności: Wielebnemu ks. 
J. Sumie, orkiestrze kop.̂  Milowi, 
ce oraz tym którzy nieśli na bar. 
kach drogie nam szczątki składa 
my serdeczne „Bóg zapłać"

M A S ZC ZYKÓW I E.

ustalono, pochodzi z kradzieży, doko­
nanej 25 grudnia uh. roku w Kielcach 
u ks. Antoniego Guzika.

Aresztowanym okazał się groźny 
włamywacz z Kielc, Wolf Rajchskind, 
karany niejednokrotnie za podobne 
przestępstwa. Przybył on z częścią łupu 
do Częstochowy, spodziewając się spie. 
niężyć go tutaj.

Wydział śledczy porozumiał się nie­
zwłocznie z Kielcami, naskutek czego 
policja kielecka przeprowadziła rewizję 
w mieszkaniu Rajchskinda, gdzie zna. 
leziono również część skradzionych 
kosztowności.

Złoczyńca — prawdopodobnie miał 
on wspólników — nie zdążył pozbyć się 
lupn. Przesłany on został do wydziału 
śledczego w Kielcach, który prowadzi 
dalsze dochodzenie w tej sprawie. Skra. 
dzione kosztowności posiadają wartość 
kilkunastu tysięcy złotych.

»se

16.
— Jeżeli pana nieznany wróg 

nie jest duchem, będzie miał dużo 
trudności, aby się tutaj dostać,..

— Papierosa?
— Dziękuję, nie palę.
Obaj panowie usiedli: Aboody

w swoim fotelu przed biurkiem, 
Worobie,jeżyk na niskiem krzesełku 
panny Palmony.

— Jeszcze jedno pytanie—rzeki 
inspektor. — Powiedział pan, że 
ni o tylko pan ma klucz od "drzwi 
wejściowych. Taki sam klucz mają 
jeszcze pan Matriehe i pan Al can. 
Czy prosił ich pan, aby zostawili 
swoje klucze, stosownie do mego po­
lecenia ?

— Tak — rzeki Aboody. — Oba 
są w mojej kieszeni. Słowo daię, 
dzięki panu jestem nadziany klu­
czami.

Podsunął swemu towarzyszowi 
stos książek.

— Pomyślałem i o pann. Przy­
niosłem specjalnie dla pana kilka 
powieści. Noe będzie długa.

Vy oczach jego zamigotała złośli­
wość.

— ...przynajmniej dla mnie. 
Przypuszczam, że chciałby się pan 
czemś rozerwać. Co do mnie, proszę 
mi wybaczyć, ale chcę skończyć 
pilną praoę.

— Zbytek uprzejmości — rzekł 
Worobiejczyk. — Czytam mało. a 
powieści nigdy. Ale niech się pan 
nie troszczy o mnie... Do mnie na­
leży tej nocy dbać o pana.

— Dziękuję — szepnął Aboody.
Pochylił się, a pióro jego zaczęło

biec szybko po papierze. Poza 
skrzvpienipm stalówki nie było słu­
chać najlżejszego szmeru. Woro- 
biejczyk palii w milczeniu. Od 
su do czasu rzucał na towarzyską' 
ukradkowe >moirżenie.

,.Tęgi człowiek" — myślał.
Zegar wybił dziesiątą. Herbert 

Aboody oderwał się od pracy.
— Jakiż ja jestem roztargniony. 

Przygotowałem kanapki i coś do 
wypicia, i zupełnie o tem zapom­
niałem... Proszę mi wybaczyć.

Wstał i podszedł do małej szaf­
ki, którą otworzył. Normalnie za­
wierała tylko akta, ale dziś została 
podniesiona de godności spiżami.

— Stawiam tackę przy pann — 
rzekł. — Proszę mi zrobić przyjem­
ność i posilić się. Co się zaś tyczy 
napoju, co pan woli: wódkę, whisky 
czy też koniak? Niech się pan nie

(s) Z życia leg jon u młodych. W du.
14 bm. kilku członków leg jonu młodych 
okręgu Zagłębia Dąbrowskiego wyjeż 
dżą na. teren powiatów zawierekiego f 
olkuskiego, celem propagandy i zorgą 
nizowania na tamtejszych terenach od( 
działów leg jonu młodych. Między inny, 
m i wyjeżdżają pp.: komendant okręgu 
Stanisław Giersz, Wincenty Piećhoi 
wicz i Stanisław Dziewowicz.

(s) Opłatek w Kuźnicy. Klub ml. im, 
m arszałka J. Piłsudskiego w Sosnowy 
Cu i BBWR. koło dzielnicowe Kuźni-* 
oa, urządzają dla swych członków i zad 
proszonych osób tradycyjny opłatek1, 
który odbędzie się w niedzielę dnia 13 
bm., w sali Kuźnicy sosnowieckiej, ufi 
Warszawska 22, o godz. 6 wieczorem.

(s) Usiłowanie samobójstwa. W  mie, 
szkaniu wlasnem przy ul. Kordouor 
wej 4, usiłowała, pozbawić się życia 
przez wypicie esencji octowej 29_letnia 
Genowefa Kowalska. W stanie groź­
nym przewieziono ją  do szpitala. Po­
wód samobójczego kroku — nieznany^

(s) Ze srebrnego ekranu. Kino „Pała­
ce" demonstruje równocześnie z Warszą 
wa, w bieżącym tygodniu pierwszą fil«| 
mową operetkę polską pt. „10 proc. dig 
mnie".

Dużym atutem tej komedji jest a i\  
cywesoły seenarjusz, który znalazł go­
dnych wykonawców w osobach Kazi<' 

„mierzą Krukowskiego, Poli Mankiewń, 
czowej i W. W altera.

Niezwykle udatnie wypadł debiut a r­
tystek „Morskiego Oka“_ Toli Mańki e- j 
wlczównej, zwanej obecnie powszechnie 
polską Jeanette Mac Donald.

Łatwo sobie wyobrazić jakie „kawa­
ły" wyczynia w tej komedji muzycznej 
banda wesołków z Krukowskim i Wal-4 
terem na czele.

Areywesołe sytuacje, doskonała gra 
artystów, szczególnie W altera i K ruko^ 
skiego, czynią ten film godnym zobacze­
nia.

POWIADOMIENIE.
Zarząd stowarzyszenia spółdzielczej 

go „Kolonja" w Gołonogu, na mocy za­
padłej uchwały w dniu 8. I. 33. na nad, 
zwyczaj nem zebraniu członków wzywa 
swych członków, którzy nie dopełnili 
swoich wkładów (udziałów) członkow­
skich, ażeby udziały te wpłacili da 
dnia 20 stycznia r. b Jeżeli który 
z członków w określonym terminie, 
wkładu nie uzupełni, przestaje być 
członkiem i tem samem traci prawa 
członka. _ZARZĄD

Z CZELADZI.
(o) Miejski ośrodek zdrowia w walce 

z chorobami. W grudniu ub. r. mie jski 
ośrodek zdrowia w Czeladzi udzielił 
swej pomocy chorym na oczy 90 oso­
bom, na płuca 78 osobom, na choroby 
weneryezne 59 osobom, dzieciom i mat* 
kom 60 osobom, bezrobotpym 588 os o j 
bom. Razem z pomocy ośrodka sko - 
rzystało 875 osób. Lampami kwarco­
we mi naświetlono 13 osób.

(c) Odczyt. Staraniem sekcji kultural­
no - oświatowej związku pracowników 
miejskich w Czeladzi prof. M. Dobro­
wolski w sobotę w sali sądu grodzkiego; 
wygłosi odczyt pt. „L iteratura polskai 
wieku XX". .

Początek o godz. 7 wiecz. W stęp bez­
płatny.

obawia, jest i soda do whisky. Ale 
może woli pan czystą?

Worobie jczyk uśmiechnął się.
— Mój Boże — rzekł. — Niezbyt 

dobrze znoszę alkohol, a tej nocy 
jest wskazane, abym go się wy­
rzekł-.

— Byłbym niepocieszony — mó­
wił Aboody. — Czy chce pan po­
większyć moje wyrzuty sumienia, 
które innie dręczą za to, że skazuję 
pana na bezsenną noc? Czy mam 
sobie 'zatruć tem resztki swoich 
dni... Biorąc pod uwagę, że zostało 
mi ich tak niewiele?

— Nie chcę panu odmawiać —- 
zgodził się inspektor. — Proszę mi 
wlać odrobinę whisky. Tak, dzię­
kuję. Może za chwilę wieję sobie 
sam.

— Niech i tak będzie — rzekł 
Aboody.

I  sam nalał sobie pełen kieliszek 
koniaku.

— Sytuacja jest dosyć zabaw­
na, prawda? — rzekł jeszcze.

I  nie czekając na odpowiedź, za­
brał się znów do pracy.

W biurze zaległa cisza. Zdawało 
się, że cały dom spoczywa na dnie
głębokiej studni. Zaiste Herbert
Aboody i jego towarzysz musieli 
mieć zdrowe nerwy, skoro jeden w 
dalszym ciągu palił spokojnie pa­
pierosa, a drugi pracował jakgdyby 
było dopiero południe.

Nagle obaj podskoczyli gwał-d 
townie.

Jednocześnie powrócili do rów* 
nowagi i Herbert Aboody roze­
śmiał się naturalnie.

— Telefon — rzekł —- pozwoli 
pan.

Zdjął słuchawkę z aparatu, sto;-!, 
jącego na biurku. ?

— Hallo! Hallo... chwileczkę.«' 
To do pana, panie Worobiejczyk. ?

— Dziękuję — rzekł inspektom 
biorąc słuchawkę.

Słuchał, nie przerywając * ani 
jednem słowem, żaden muskuł nie 
drgnął w jego twarzy.

— Dobrze — rzekł wreszcie. <—» 
Dobranoc.

Powiesił słuchawkę.
— To jeden z moich łudzi — wy* 

jaśnił. — Postawiłem go przed do­
mem na placu. A drugi stoi w po­
bliżu pańskiego domu.

— W pobliżu mego domu? Pocofi
— Na wypadek, gdyby ewentu­

alny morderca, nie wiedząc o pań* 
skiej obecności tutaj, starał się 
wtargnąć do pańskiej willi. Ale te­
lefonują mi, że wszystko jest w po­
rządku. ł,

— Tem lepiej — rzekł Aboody*. 
— Nie chce pan wychylić swego 
kieliszka, inspektorze?

d. e. n. ,



Nr. 13. Str. 5. i

(e) Odczyty^ Spółdzielnia „Zgada" 
Aa P iaskach organizuje w ciągu stvcz 
n ia  i lutego szereg odczytów z różnych 
dziedzin wiedzy.

W ydział społeczno wychowawczy 
„Zgody" w porozum ieniu z p. Kub i. 
czern, instruktorem  związku spółdzieł. 
ni, usta lił następujące tem aty  na  n a j­
bliższy okres: 1) 16 bm. — kryzys świa 
towy, wygłosi inż. Berbecki, 2) 23 bm.
— część I I  tego tem atu, 3) 30 bm.—„Mię 
dzynarodowość a kooperacja" — p. Ku 
bicz, 4) 6 lutego br. — „Samorząd a spół 
dzielczość" — p. St. Wolff. .

Dobór prelegentów  i tem atów, są­
dzimy, że zainteresuje członków i  człon 
k in ie spółdzielni, k tórzy licznie uczę. 
szczać będą na powyższe odczyty.

Odczyty odbywać się będą w szkole 
przy  kościele o g o d z in ie  18.

— 000—

Z DĄBROWY.
(d) Z eebran ia  esperantystów. Odby­

ło się roczne, walne zebranie członków, 
stow arzyszenia esperantystów  „Cietru- 
go“ w Dąbrowie, na którem  po zrefero­
w aniu sprawozdania z działalności za_ 
rządu odbyły się w ybory nowego zarzą­
du. Zostali w ybrani pp.: H . Stelm ach
— prezes, J . D urnaś — wiceprezes, J . 
Smalec — sekretarz i J . S tanek — skarb! 
nik.

W  wolnych wnioskach omawiano 
spraw ę urządzenia kilku im prez docho­
dowych, jak : balu  i  w ystaw y ekspona­
tów z dziedziny esperanta itp.

(d) Św. M ikołaj u dzieci w Strzem ie­
szycach. Stowarzyszenie „Rodzina poli­
cyjna" urządziło w Strzemieszycach eho 

‘inkę d la dzieci policjantów.
N a program  te j uroczystości złożyło 

się przemówienie ks. p refek ta  H alam y, 
poczem przy śpiewie kolend św. M iko. 
ła j rozdaw ał dzieciom prezenciki, w. 
postaci słodyczy i łakoci. U radow ane 
dzieci, dziękowały św. M ikołajowi za 
pam ięć oraz popisyw ały się deklamowa 
niem  wierszyków.

Po uroczystościach św. M ikołaja od­
była  się dla starszych herbatka, k tó rą  
poprzedziła eerem onja łam ania się opłat 
fciem.

O rganizatorkam i tyeh m iłych uroczy 
stości były  np.: Kuźniakowa, M alinow . 
ska, Zielezinska, Bulakowa i  Pożogo- 
wa, dzięki którym  eałość w ypadła do­
skonale.

(d) Kradzież u  p. Hajkiewieżowej. 
Z m ieszkania Br. Hajkiewiczowej, zam. 
przy  ul. N arutow icza 40, skradziono: 
fu tro , k ilka garn itu rów , 4 zegarki i go­
tów ką 1350 zł. S tra ty  ogółem poszkodo­
w ana oblicza na 2350 zł.
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Z ZAWIERCIA
(z) K ursy  rolniczo - Ogrodnicze. W  

tych dniach odbyły się kursy  rolnicze- 
ogrodnieze w M arkowicach i Cynkowie, 
na k tó rych  in struk to rzy  O. T. O. i K. R. 
pp. W. W ereszczaka i  Józef Czerski wy 
głosili re fe ra ty  z dziedziny Tolnictwa i 
ogrodnictwa.

P rzy  okazji przeprowadzono w oby- 
dwuch miejscowościach lu strac ję  kółek 
rolniczych i sadów owocowych, udzie­
la jąc  jednocześnie właścicielom sadów 
praktycznych rad  i wskazówek.

(z) C ukier d la  pszczół. W szyscy pszcze 
larze  pow iatu zawierckiego będą m ogli 
nabyć za pośrednictwem  O. T. O. i K. 
R. cukier skażony na dokarm ianie 
pszczół w obeenym sezonie zimowym. 
Cukier ten  w cenie około 60 — 70g r„ 
nabyw ać będzie można w ilości 2 kg. na 
jeden ul.

Zapisy na  cukier p rzy jm uje O. T. O. 
i K. R. w gm aehn starostw a ty lko w 
cz - n lk i od godz. 8-ej rano do godziny 
3_ej popołudniu, do dnia 9 lntego br. 

y włącznie.
(z) Nie lub i ogłoszeń. Onegdaj poli­

cja sporządziła doniesienie na właśeicie 
la  nieruchomości, ta rtak u  i m łyna Mo3Z 
ka L iberm ana (Leśna 4) za zerwanie o- 
głoszenia w ko ry ta rzu  m ag istra tu , do­
tyczącego licy tac ji jego nieruchom ości

(z) P o tajem ny  ubój. W czoraj pocią­
gn ię ty  został do odpowiedzialności nrzi-z 
policję Icek L andau  (Hulczyóskiego 11) 
za potajem ny ubój cieląt i sprzedaż 
mięsa bez badania  lekarskiego.

(z) Sam obójstwo przez otrucie. Oneg- 
'ia j  wieczorem w rowie pod R udnikam i, 
przechodzący m ieszkaniec Rudnik, J. 
M igdał znalazł w IToleściach dziew­
czynę. k tó rą  okazała się B iedroń Hele­
na, la t 20, zam. w Nowym Zawierciu 
p rzy  ul. Jakóba.

J a k  się okazało Biedroń, w celu sa­
mobójczym w ypiła większą dozę esen. 
e ji octowej. D esperatka nie odzyskaw­
szy przytom ności zm arła tego samego 
wieczora.

Przyczyną targn ięc ia  się na  życie 
było niepowodzenie życiowe, z powodu 
b rak u  jednego oka.
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Klienci w szafach i pod kontuarem.
REW ELACYJNE ZEZNANIA ŚWIADKÓW O ZBRODNICZYCH METODACH „TASIEMKI" SOSNOWIECKIE

GO I JEGO BANDY.

W miarę posuwania się przewodu 
sądowego, zainteresowanie się proce­
sem wzrosło do niebywałych rozmia­
rów. Mimo ścisłej kontroli sala wypeł­
niona jest po brzegi, w loży dziennika n 
skiej, prócz miejscowych dziennikarzy, 
zjawiło się trzech sprawozdawców za­
granicznych.

Listę badanyeh w dniu wczorajszym  
świadków otwiera Zofja Szarfowa (So­
snowiec, Teatralna 1) z zawodu kupco­
wa, posiadająca sklep vis a vis Gencn. 
delmanów. Wogółe zeznania świadków  
badanych wczoraj, t. j. w czwartym 
dniu procesu, dotyczą już poszczegól­
nych oskarżonych, ą nie całej szajki, 
która szantażowała kupców pod prze­

wodnictwem Moszka lub Szmula Bo, 
kermajstrów.

Dzień minął spokojnie i  naogól 
brak było drastycznych momentów, w 
jakie obfitował dzień poprzedni.

Szarfowa oskarża jedynie Abrama 
Kupkę, który odciągał klientów od jej 
sklepn i  za prawo swobodnego handle , 
wania żądał od niej haraczu pod groź­
bą pobicia. Obszernie zeznaje następ­
nie kupiec P astyl Slomnicki (Modrzę, 
jowska 1), który po scharakteryzowa­
niu organizacji „lapaczów i ich niesły­
chanych praktyk opowiada fakty, któ 
rym wprost nia chce się wierzyć.

Oto w razie najmniejszego sprzęci, 
wienia się żądaniom „lapaczów", nakła

BsE3*a

Czy gminom wolno pobierać
opłaty za zameldowanie i wymeldowanie?

Na mocy rozporządzenia ministerjum  
spraw wewnętrznych, prowadzono no. 
wy system meldunkowy, obowiązujący 
zresztą już od roku na terenie ealej 
Polski. W rozporządzeniu powiedzianej 
wyraźnie, że meldowanie 1 wypisywa­
nie z ksiąg, nie podlega żadnym opła­
tom dodatkowym. Ostatnio nawet nka. 
zały się specjalne o tem przypomnie­
nia. Jedyną opłatą, jest cena druczku 
meldunkowego.

Tymczasem niektóre gminy ściąga, 
ją bezprawnie haracz za meldowanie.

Opłata pobierana jest np. w postaci 
jakichś specjalnych znaczków, które 
gmina nakleja na karty meldunkowe.

Do tego jeszcze dodać należy, że 
meldowanie odbywa się w gminach nie 
jednakowo, gdyż jedne żądają jednej 
karty meldunkowej — inne — po dwie. 
Oczywiście, wszystkie płatne i omar. 
kowane. Tę sprawę przymusu dodatku * 
wych opłat, które nie obowiązują, po­
winny wyjaśnić władze administra 

 ̂cyjne.

Z działalności miejskiego komitetu niesienia pomocy 
bezrobotnym w Zawierciu.

Pod przewodnictwem komisarza Lun 
gerta, odbyło się onegdaj' posiedzenie 
sekcji prezydjalnej komitetu niesienia 
pomocy bezrobotnym.

Na wstępie przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie z działalności komitetu 
za grudzień ub. r., które przedstawia 
się następująco: z pomocy miejskiego 
komitetu niesienia pomocy bezrobo­
tnym korzystało 15.258 osób. Bezrobo. 
botnym tym w okresie sprawozdaw­
czym wydano 73.302 kg. mąki żytniej 
na su«vę zł. 18.160.24, mąki pszennej 
45.754 kg. na zł. 17.665.69, cukru 3.963 kg. 
na zł. 5.198.42, węgla 479.000 kg. na zł. 
14.995.83, soli 6.108 kg. na zł. 1.973.05. my 
dła 3054 kg. na zł. 3665.10, słoniny 3804 
kg. na zł. 7.231.36, grochu 15.218 kg. na 
zł. 4.829.21. Prócz tego dzieci szkolDC o- 
bjęte były akcją dożywiania. Z akcji 
tej korzystało około 4000 dzieci dzien­
nie. Na dożywianie dzieci w grudniu zu 
żyto 13.294 litry mleka i 6035 kg. ehlcba, 
łącznej wartości 6.772.39. W okresie tym  
wydano ogółem 55.696 porcyj.

Z wielką również pomocą przychodzi 
bezrobotnym tan ia  kuchnia, prowadzo­
na przez związek pracy  obywatelskiej' 
kobiet, w ydająca obiady w cenie po 10 
groszy. K uchnia zorganizowana zosta­
ła  w początkach grudnia  i w ydała 5018 
obiadów.

Poza tem w połowie grudn ia  pro- 
zeska PCK. dyr. Banach iewiezowa roz 
poczęła rozdawnictwo m leka dla osób 
i dzieci bezrobotnych ciężko chorych. 
K orzystało z niej 124 osoby dziennie.

Ogółem wydano za dw utygodniow y O- 
kres g rudn ia  738 litrów  mleka.

N a święta Bożego N arodzenia urzą­
dzona została dla biednych dzieci 
gwiazdka, k tórej koszt wyniósł zł. 4.868 
zł. 10 gr. Ogólny koszt akcji w g rudn iu  
prowadzonej przez m iejsk i kom itet, 
bez tan ie j kuchni i rozdaw nictw a mle­
ka, wyniósł zł. 90.082.48. Na styczeń po­
moc bezrobotnym obejmować będzie 
te  same a rty k u ły  co w grudniu . Koszt 
akcji styczniowej przew idyw any jest 
na sumę zł. 75.000.

N ad akcją  styczniową w yw iązała.się 
b. ożywiona dyskusja, w k tó re j opie­
kunowie społeczni p. Dziombek i inż. 
K . Piotrow ski, przedstaw ili kom iteto­
wi obraz strasznej nędzy bezrobotnych, 
dla których pomoc kom itetu jest w te j 
chwili niedostateczną, gdyż zaspaka. 
ją ona zaledwie w k ilku  procentach ich 
konieczne i palące potrzeby. P rz y j­
m ując pod uw agę akcję styczniowa, 
k tó ra  m a wynosić globalną sumę zl. 75 
tys., stw ierdzić należy, że w ypada z te ­
go 14 groszy dziennie na  jednego bezro­
botnego. Skrom na ta akcja  doraźna, o_ 
bejm uje ty lko pomoc żywnościową, o- 
bok olbrzymiego zapotrzebow ania na 
ubran ie i buty. Pom inąw szy odzienie i 
obuwie osób starszych, należałoby je . 
dnak uwzględnić parę  tysięcy dzieci 
szkół powszechnych, k tóre w chwili pa  
nującyeh obecnie mrozów, chodzą Jo 
szkoły w strzępach, k tóre  nazywać się 
m a ją  ubraniem  i butam i.

Ofiara mordu w worku.
PONURY OBRAZ Ż AMERYKAŃSKIEJ RZECZYWISTOŚCI.

Kronika kryminalna Nowego Jor 
ku notuje wypadek, przejmujący 
zgrozą, który stanowi prowokację 
policji przez potężne organizacje 
gangsterów.

Przed kilku dniami znaleziono 
przed gmachem policji nowojorskiej 
w Centre - Street w samochodzie 
zwłolci mężczyzny, zaszyte w  worku, 
na którym widniała kartka z napi­
sem: „Do policji w Nowym Jorku. 
Przesyłamy niniejszem jednego z 
waszych szpiclów, którego prosimy 
uzdrowić".

Nie ulega wątpliwoości, że bar­
barzyński mord, którego ocjiarę w 
opisany wyżej sposób dostarczono 
do policji, jest odpowiedzią świata 
przestępczego-na ostatnie, bardzo o- 
stre zarządzenia szela policji nowo­
jorskiej Mulrooey. 8zei policji otrzy 
bał polecenie przeprowadzenia syste­

matycznej
wojny z  organizacja-mi gangsterów .

Wykonując to polecenie Mulro- 
ney nakazał podwładnym swoim, w 
każdym wypadku podejrzanego za­
chowania się gangstera zrobić bez­
zwłocznie użytek z broni. Rozkaz 
ten, wydany w interesie bezpieczeń­
stwa ludności nowojorskiej, rozpętał 
walkę na życie i śmierć między po­
licją, a przestępcami. W ciągu gru­
dnia zastrzelono w toku tej walki 
5 gangsterów, ale i 2 policjantów 

straciło życie.
Ofiara ostatniej zbrodni gangste­

rów należała — jak się okazuje —- 
także do świata przestępczego, ró­
wnocześnie jednak wysługiwała się 
policji za wynagrodzeniem. Gangste 
r?.y wpadli na trop zdrajcy i sprząt­
nęli go, naigrywając się przy tej spo- 
sobuC’fk'i z policji

dali oni na kupców doraźno kary, eo8 
w rodzaju tych, jakie mają prawo na­
kładania posterunkowi na ulicach,
N iezapłacenie „wymierzonej k a ry "  
przez łapacza — oświadcza Słommcki 
— było w skutkach o wiele gorsze, an i­
żeli niezapłacenie k a ry  adm in istracy j­
nej . Wówczas łapacze nie cofali się 
przed niczem, a byli uzbrojeni w noże 
i pałki.

Głównymi prześladowcam i jego, — 
ciągnie dalej Słom nicki — byli Judka 
Hipszer i M°rdka Bratkiewicz. K iedy 
odmówił im  dania okupu, zawzięli się 
n a  niego i wspólnie z kilkom a innym i 
łapaczam i ustaw ili przed jego skle­
pem w arty , by nie dopuścić an i jedne­
go klienta, grozili eo chw ila nożami 1 
laskam i. Nie targow ał nic przez trzy  
dni z rzędu, uległ więc wkońcn i dał im 
25 złotych.

W  niedługi czas potem w padł do 
niego B ratkiew icz i zażądał okupu za 
nastręczenie k lienta. K iedy w yciągnął 
5 złotych, B ratkiew icz oburzony, wy. 
m ierzył m u karę  20 zł. Kwotę zapłacił 
w obawie prżed urzeczywistnieniem  
gróźb. < \

Innym  znów razem łapacz H ipszer 
Judka, dowiedziawszy się, iż ekspe- 
d jen tk a  Słomniekiego, L ola L iehten- 
sz ta jn  dostała za obsługę klientów  dwa 
złote, zażądał od niej podzielenia się z 
nim tą kwotą, ^potkaw szy się z odmo­
w ą H ipszer uderzył ją  pięścią w tw arz, 
przew rócił ją  na  ziemię i odebrał 1 zł.

Zkolei s ta je  przed sądem M ordka 
[Wiener, kuzyn Szarfowej, właściciel 
'domu w Będzinie (Potockiego 3). P rzy ­
znaje, że zg łup iał na widok te ro ru  sto-, 
sowanego przez łapaczów na  ulicy  Mo„ 
'drzejowskiej w Sosnowcu. W  Będzinie, 
ja k  tw ierdzi, odbywa się to o w iele ła­
godniej i kulturalniej.

K iedy zapytał łapaczów, co to  ma 
znaczyć, że od sklepu Szarfow ej odpę­
dzają  klientów, nadszedł K upka i pobił 
go do krwi.

B adani następnie Aron Szprymer 
(Sosnowiec, K ordonowa 4) i Ise r  T ro i. 
man (Sosnowiec, Targow a 21) z zawo­
du łapacze, nic nowego do spraw y nie 
wnoszą.

Rew elacyjne zeznania składa świa 
dek Szmul Tuchsznajder, k tó ry  z powo 
du nadm iernego opłacania się B ekcr. 
m ajstrom  (do 300 zł. miesięcznie), zimą 
szony był sklep swój zlikwidować. Be- 
kerm ajstrow ie Szmul, E ljasz  i  Szlam a, 
kiedykolwiek u jrze li w jego sklepię 
k lien ta  wym uszali zaraz na nim  okup. 
W  razie najm niejszego sprzeciwu, h i - / 
li go. R azu jednego Szmul B ekerm aj. 
s te r omal nie w ydłubał m u  oczu ja -  
kiem iś widełkam i. Chcąc zarobić na u- 
trzym anie, m usiał — na wieść o zbliża­
n iu  się któregolw iek z B ekerm ajstrów , 
chować klientów  do szafy, pod k on tuar 
i t. p.

Podobne zeznanie złożył świadek 
Szlam a W erdygier (Sosnowiec, Modrzę 
jow ska 6). Świadek ten stw ierdza, że; 
łapacze bili niejednokrotnie klientów, 
którzy nie chcieli wejść do wskazanych 
przez nich sklepów. Jako  jednego z naj 
niebezpieczniejszych łapaczów wymię., 
n ia  Bratkiew icza Mordkę, k tó ry  pod 
groźbą „wyprucia m u kiszek" w ym usił 
n a  nim  18 złotych od jednej sprzeda, 
nej za jego pośrednictwem  p ary  trze ­
wików. Poza tem szantażow ał go k ilk a  
razy w tygodniu.

Sensacyjne zeznania zam yka zezna­
nie 72-letniego kupca Szm ula Lam pie, 
właściciela sklepu g a lan te rji dziecin, 
nej p rzy ul. M odrzejowskiej 13 w So­
snowcu. Siw iutki jak  gołąb starzee z e ­
znaje, że prześladowcą jego był Szmul 
B ckcrm ajstor, k tó ry  pobił go k ilk ak ro ­
tn ie  i wym usił od niego różne kw oty 
łącznie na k ilkaset złotych, grożąc mu 
„lewym sądem" i „rozrzuceniem kHz«k 
po całej ulicy M odrzejowskiej".

Świadek zaczyna pfakać, a jednoczeń 
nie z ław y oskarżonych podnoszą się 
głosy: On bezczelnie kłam ie, szkoda że 
ta k i re lig ijny!"

N a tem przewodniczący zam knął 
rozpraw ę do dnia dzisiejszego do godz. 
10 rano.



ZE SPORTU.

Rok 1932 w piikarstw ie Zagłębia.
U w agi o najpopularniejszym  spor­

cie w Zagłębiu, p iłce nożnej w ub, sezo­
n ie obfitującym  w  m oc niespodzianek  
pozw oli na w ytłum aczenie szeregu fa k . 
łó w  i  w yciągn ięcie wskazówek na przy­
szłość. . . .

Z astanaw iając się  nad ogólnym  po- 
' ki omem A klasy Zagłębia zanotować 
fnożem y ty lko  jedno zw ycięstw o naszej 
■reprezentacji odniesione w spotkaniu z  
drugim  zespołem  Częstochowy. N ajbar­
dziej dotknęła sport zagłębiow ski poraź 
ka z k,W isłą” 0:6 i  z  „Ruchem” 0:3.( Kię- 
sk i te wywołane zostały z „W isią J116" 
szczególnem  zestawieniem  składu dru­
żyny, z „Ruchem” brakiem w reprezen­
tacji graczy „Zagłębia”, którzy w tym  
Czasie rozgryw ali m ecz m iędzygrupowy,
0 m istrzostw o województwa.

Przeb ieg meczów reprezentacyjnych  
♦Wykazał u naszych graczy: słabą kon­
dycję fizyczną, nieopanowanie p iłk i i  
brak bojowości. . . .  .

Żadne spotkanie reprezentacji w ub. 
roku nie można nazwać sukcesem, am  
zaszczytną porażką. N atom iast poszcze­
gólne drużyny zagłębiow skie bardzo czę 
sto zw yciężały zam iejscow ych przeciw , 
ników. N a szczególną uwagę zasługuje  
w ynik „U nji“ z 221 pp. (Siedlce) 4:4, jak  
również w yniki „Zagłębia , „Hakoahu
1 OKS. Żle przysłużyła się  pilkarstwtf 
zagłębiow skiem u sosnowiecka „Makabi 
pddając niem ieckiej drużynie „09 Beut 
he u aż 9 bramek. .

K ilka słów  pośw ięcić należy tegorocz
nem u m istrzow i klasy A  „Zagłębiu .__
Św ietny start w Radom iu był jedynym  
sukcesem  w walkach o mistrzostwo^ wo­
jewództwa. Obserwując grę drużyny  
dąbrowskiej na obcych terenach przy- 
znae trzeba jej duże w yrobienie tech­
niczne, am bicje i  sportowe zachowanie, 
które drużynie tej zaskarbiły duzo sym - 
p atji na obcych boiskach.

Sosnowiecka „Unja” nie spełn iła  cał­
kow icie nadziei, jakie w  niej pokładano. 
P ierw sza rundę rozgryw ek o m istrzo­
stw o kończy ..Unja” na czwartem  m iej­
scu w tabeli. Rewanżowe spotkania „u n  
ii” b v ły  pasmem sukcesów, jedynie prze 
gwma z „Zagłębianka” i  rem is z „Za. 
głębiem ” nie pozw oliły  jej zdobyć m i­
strzostwa. ,

U nja” jest drużyną dysponującą do­
skonałym  łizycznie i  technicznie gracza

1,1 ..P olicyjn y” jest drużyną twardą i  
am bitna i ty lko porażka z „Unja re- 
S  z Zagłębiem ” i CKS. pozbawiają  
■policjantów m istrzostwa.
' €  K . S. na skutek zdekom pletowania
d rużyny przegrał ostatn ie m ecze o m i-

Rt’ ".Hakoah” będziński nie m ia ł szczę- 
fecia w rozgrywkach. o m istrzostw o, m i- 

%k, że jest drużyną, dobrą technicznie, 
y „Sarm acja” jest to stara drużyna  
-obędzińska o przeciętnych um iejętno­
ś c ia c h  piłkarskich. . ,

Sosnow iecki „Ruch p o sia d a j w l e j  
jjmndzie równa ilość ptm któw z  m istraem  
W iosennym . Po ustalen iu  tabeli •Ruch  
^Uplasował się  na czele słabszej "runy, 
| j .  przed Hakoahem . Zagłębianka. Ma-

jfcabia i Brynicą. . .
i „Zagłębianka” w ub. sezonie za sław  

Ip ą  aferę M azura straciła  14 punktów, 
j O w artości „Makabi” trudno cos po- 
TWiedzieć. D rużyna ta m im o zasilen ia  
P łazak am i ledwo zdołała' utrzym ać się

Sym patyczna drużyna czeladzka „Bry.

Spór i pr@ces 
o łzy Hitlera.

, G łośna dym isja  Gregera Strassera,

Sekretarza i  organizatora p artji narodu 
po — socjalistycznej, dała powód do 

niezw ykłego sporu i  procesu.
T M łodszy brat Gregera Strassera Ot­
to  Strasser og łosił w swoim  organie po 
lityczn ym  „Czarny F ro n t', że H itler za 
la ł się  rzewnem i łzam i gdy posłów lia  
rodowo — socjalistycznych .zawiadamiał 
o odstępstw ie najbliższego współpraco 
w nika i prawej ręki.

Dr. Frick, druga praw a ręka Hitlera, 
zaprzeczył tem u ze św iętem  oburzeniem  
twierdząc, żć „Fuehrer” w zupełności 
panował nad sobą i nikt n ie w idział go  
płaczącego. To sw oje dem enti poparł 
w niesieniem  przeciw Strasserow i skargi 
o oszczerstwo. Sąd berliński m a reestrzy  
*n ąć hum orystyczny ten spór o łzy  H i 
•dera.

n ica” opuściła ki. A . Jest to drużyna  
słaba, ale swem  zachowaniem  się  na  
boisku pozyskała sobie dużo sym patji.

Robiąc przegląd graczy A klasow ych  
Z agłębia m ożna zauważyć dużo ta len­
tów, jedynie nieum iejętność w zestaw ia­
n iu  składów reprezentacji decydowała  
w  dużej mierze o  wyniku. To też zarząd 
podokręgu funkcję kapitana powinien  
powierzyć w  br. doświadczonej osobie.

Przytem  dodać należy, że poszczegól 
ne k luby popracować w inny in tensyw ­
niej nad dyscyp liną wśród graczy, co 
niew ątpliw ie przyniesie dodatnie w yn i­
ki.

O G Ł O S Z E N IE .
D nia 4  stycznia  1933 r. zm arł śp. LEONARD SZUM OW SKI, w łaściciel fa­

bryk i tu tek  L. SZUM OW SKI w Strzemieszycach.
P ow yższa fabryka nadal czynną będzie bez przerwy, której ty tu ł brzmieć 

będzie odtąd:
Fabryka tutek  L. SZUM OW SKI, sukcesorowie w Strzem ieszycach i kie­

row nikam i bezpośrednim i za zgodą pozostałych spadkobierców będą: ST E ­
F A N IA  SZUM OW SKA, M A R JA  SZUM OW SKA i KONSTANTY B R A N DY S.

W szelkie zobowiązania w im ieniu  firm y, inkasowania należności, w ysta . 
w ian ia  rachunków i  t. p. podpisywać będą pod stem plem : fabryka tu­
tek L. SZUM OW SKI, sukcesorowie. w  Strzem ieszycach dwie z wyżej w ym ie­
nionych osob. Ze w zględu na to, że stara pieczęć: fabryka tutek L. SZUMOW­
S K I w Strzem ieszycach zaginęła, przeto przestrzoga się, że wszelkie mogące 
powstać zobowiązania w  postaci w eksli itp. podpisane pod tą pieczątką są nie­
ważne, albow iem  takich zobowiązań na zasadzie w stępnych badań książkowych  
nie zauważono i  firm a poprzednia w tej chw ili ich nie posiada, n ie m ogłaby  
więc obecna firm a zobowiązań takich honorować.

Z Wysokiem poważaniem  Fabryka tutek
L. SZUM O W SK I, sukcesorowie w Strzemieszycach. 

Strzem ieszyce, dnia 12 stycznia 1933 r.

CHORZY NA  PŁUCA
S pytajcie się  sw ego lekarza, a ten  wam potwierdzi, że od suchot umiera 
w ięcej ludzi, niż od innych chorób. K ażdy w ięc kto cierpi na kaszel, bron- 
chit, chrypkę, zaflegm ien ie płuc oraz koklusz, powinien natychm iast za­
brać się  do leczenia. Dobrym  środkiem  na choroby płuc okazał się  pre­
parat FAGOSOL. Przy użyciu FAGOSOLU w krótkim  czasie g in ie kaszel, 
wzm aga się  apetyt i chory nabiera ciała. FAGOSOL dostać można we 
w szystkich aptekach i  składach aptecznych. Skład Główny: A pteka H. 

RO SEN STAD TA, W arszawa, P la c  Grzybowski 10.

N iem ow lęta  pachną... fiołkam i,
CO MÓWIĄ O TEM UCZENI ?

Nietylko zakochane w swych ma 
leństwach mamusie, ale wszyscy 
mający styczność z niemowlętami, 
wiedzą, że zdrowe, dobrze wymyte 
male dziecko ma przyjemny zapach, 
przypominający nieco fijołki.

Ten fakt zainteresował uczo­
nych lekarzy i oto w Monachjum 
ukazała się praca dra Corti na ten 
temat.

Ostatnio odkryto, że jedną znaj- 
ważniejszych witamin dla organiz­
mu ludzkiego jest znajdująca się

w tłuszczach roślinnych t. zw. ka­
rotina. Ta karotina jest chemicznie 
spokrewniona z roślinnemi substan­
cjami pachnącemi, zwłaszcza z wo­
nią fijołków t. zw. jononem. Gdy 
karotina się utlenia, wówczas wy­
daje woń podobną do fijołków.

Mleko posiada duże ilości owej 
karotiny, więc Corti tutaj upatruje 
źródło owego zapachu fijołkowego 
niemowlęcia, żywiącego się w yłącz­
nie mlekiem.

Od środy 11 stycznia i  dni następne 
N ajw eselsza operetka polska p. t.s

10% D L A  M N IE
W rolach głównych- T ola M aukiewiczóuna, K. Krukowski 

(Lopek), W . W alter i  W esołowski.
U w aga! F ilm  ten dem onstrowany jest uż na nowej, ulepszo­

nej aparaturze dźwiękowej.
U w aga! Ceny m iejsc od 80 gr. do 2.58.

B ilety  po 49 gr. ty lk o  na 1 seano o g. 4-ej

Kins-Teatr

„PHUCE”

K I N O

(ini-Tgłtr „Udzialewy"

DZIŚ P R E M JE R A

N ajw ybitniejszego film u  historycznego. T ragedja króla Serb­
skiego Aleksandra i  królowej D ragi

„NA ROZKAZ KOBIETY”
P ierw szy dźw iękow y film  z POLĄ NEGRI w ro ił tytułow ej.

W krótce „BRATERSTW O LUDÓW ”.

KI MO

EDEN
SOSNOW IEC 
D ę b liń sk a  4 
tel. 10-95.

DZIŚ najnowsze arcydzieło szpiegowskie produkcji 1933

Pod Fałszywą Flagą
z GUSTAW EM  FRoH LICH EM  i CHARLOTTA S U S A

w rolach głów nych  
F ilm  ten był w yśw ietlan y jednocześnie w 6 najw iększych k i. 
nach B erlina, a obecnie b ije wszelkie rekordy powodzenia w 

Paryżu, Londynie i  W arszawie.
Nadprogram : Przepiękny film  ilustrujący życie Eskim osów  

pt. „IGLOO”.
Początek I seansu o godz. 4-ej, w niedzielę o 2-ej. 

W krótce potężny film  egzotyczny pt. „ZUNGU”.

REKLAMA JEST DŹWIGNIĄ 
HANDLU!

TEATR
MIEJSKI
W  SOSNOW CU  

lelafon 2-03

DZIŚ, w piątek dnia 13 stycznia o godzinie 8.15 wieczorem  

po cenach popularnych od 49 gr. do 2.49 zł.

MURZYN WARSZAWSKI
komedja w 3 aktach A ntoniego Słonim skiego.

lecz 
wyraźnieNIE PREZERWATYWY! 

PREZERWATYWY „ 0 L I A ‘‘
•Jinien Pan żądać, zad rzekom o rów nie 
dobre „NAŚLADOWNICTWA’ jak- 
n aje nerglcznłej odrzucać

r a wdzi wa 
jedyaie 
z nezwą 
„0LtA“ 

i z marką 
GLOBUS

*.OUA*
symbolem 
światowej 

sławy 
na każ dej 
koperic

OGŁOSZENIADROBNE

POSADY 1 PRACE

POTRZEBNY pracownik fryzjerski, — 
P iask i, Zw ycięstw a 1, Okoński. 
P O IR Z E B N Y  sprzedawca gazet w kio­
sku od zaraz. W ym agana kaucja zł. 159 
—200. Zgłoszenia z ofertam i Biuro Dzień  
ników  H law ski, Sosnowiec, 8-go M aja ”3

L O K A L E

W ISŁ A . Pensjonat „W ierchy” poleca  
słoneczne pokoje, tel. 17.

K UPNO  i SPRZEDAŻ

SK L E P  okazyjnie sprzedam w bardzo 
dobrym punkcie. Sosnowiec, Pogoń. — 
W iadom ość w adm inistracji. 
SPRZEDAM  patefon wraz z płytam i 
bardzo tanio. W iadomość Sosnowiec,
K ilińsk iego  43 m. 9.______ ___________
P IE S  Doberm an do sprzedania. Sosno- 
yriee, D aleka 43.

Zgubione dokum enty
po 4 grosze za 1 wyraz.

W Y PY C H  M IECZYSŁAW  zgubił leg i­
tym ację bezrobocia w ydaną w  Sosnow­
cu.   ,
DOBKOW ICZ vel DOBKO W ŁADY­
SŁA W  zgubił książeczkę wojskową wy
daną przez PK U . K ielce.  _
ANTO NI CIEŚLAK  zgubił książkę woj 
skową, wydaną przez P. K  U  Sieradz,
którą się unieważnia. _________
ZAGINĘŁY dwa w eksle in  blanco po- 
500 zł.: z w ystaw ien ia  A dam a H essego, 
drugi z w ystaw ien ia  Leonarda Bara­
na. które unieważnia się.

R óż ne

; m m m m m m *  i

W IELM OŻNEM U Dr. Broenowi skła­
dam y serdeczne podziękowanie za w y­
leczenie córki z tak poważnej choroby. 
W yparło wie. Będzin.___________________
W  ZW IĄZKU z ago'nem  obniżeniem  
stopy procentowej ninięjszem  dodatko- 
wo ogłaszam y, że p >eząwszy od dnia 
jl stycznia 1933 r. K asa płaci następ u ją  
co staw ki proeentowe: od wkładów na 
książ. oszezędn. płatne na każde żądanie 
5 proc. w stosunku rocznym, cd wkła­
dów  ną książ. oszezędn. płatne za wypo 
wiedzeniem  3-ch m iesięeznem  — 7 proc. 
w stos. rocznym, od .-adiunkt'w bieżą­
cych  — 3 i */♦ proc. w stos. rocznym, 
od rachunków czekowych — 4 proc. W  
m yśl V 23.'Statutu K asy, zaw iadom ie­
nie o powyżsżem zostało w przepisanym  
term inie podane <‘o wiadom ości publics 
nej przez w y w ieszen ie  ogłoszenia w lo  
kalii K asy. „  , . ,

K om unalna K asa Oszczędności 
Pow iatu  Zaw ierciańskiego  

w Zawierciu.
K U R S  masażu i zabiegów WudolecznU 
czyeh. Zgłoszenia: Z alład  Przyrodolecz­
n iczy „Salus” D ra Kupczyka Kraków, 
Szujskiego 11.

H elena MoPAtnrsktf, Druk. Expres Zagłębia*1 Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-9A Redaktor odp.: Józef Oskólslu-


